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DO REDAKCJI „ZORZY” 

OFIAROWANE HENRYKOWI SIENKIEWICZOWI 
Z OKAZJI JEGO JUBILEUSZU

W zbiorach Muzeum Henryka Sienkiewicza w  Oblęgorku znajduje się 
ogromnie ciekawa grupa listów umieszczonych w  skórzanej teczce z napi­
sem  —  Plon niesiemy, plon! o sygnaturze MHS nr inw. 128. Listy nie były  
dotąd nigdzie publikowane i dlatego ich pochodzenie nie jest znane biogra­
fom zajmującym się życiem i twórczością Sienkiewicza.

Już sama teczka, w  której są przechowywane prezentuje się dosyć orygi­
nalnie i bogato. Wykonana jest z brązowej skóry, na której umieszczono m e­
talow e ozdoby w  postaci wspomnianego już w yżej napisu, dożynkowego 
w ieńca z kłosów pszenicznych złączonych wstęgą z w yrytym i na niej dzie­
łam i Sienkiewicza oraz datą 22 grudnia 1900 r. W ewnątrz teczka wyłożona 
jest beżowym atłasem. Oprócz atłasowej kieszeni posiada sztywną stronicę 
zawierającą dedykację dla pisarza. Jej treść wyjaśnia pochodzenie listów  
chłopów ofiarowanych autorowi Trylogii  z okazji 25-lecia jego twórczości. 
Dowiadujem y się z niej, że były one pisane jako odpowiedzi na ankietę 
„Zorzy” opublikowaną w  numerze piątym  tego pisma z roku 1898, a doty­
czące czytelnictwa wśród ludu.

Artykuł zawierający pytania był napisany przez znanego działacza oświa­
towego i dziennikarza — Mieczysława Brzezińskiego. Intencją jego autora 
było uzyskanie informacji na temat książek, które włościanie chętnie czytają, 
i które im się podobają.

Odpowiedzi, które napłynęły do redakcji gazety w  liczbie ok. 250 przy­
niosły dość nieoczekiwany rezultat. Okazało się, że spora grupa listów za­
wiera swoistą krytykę dzieł Sienkiewicza. Redaktor po przeczytaniu i opraco­
waniu całości korespondencji dokonał wyboru wśród listów, w  których chłopi 
pisali na tem at Ogniem i mieczem, Potopu  i Pana Wołodyjowskiego.

Brzeziński postanowił więc, że znajdą się one w  rękach autora Trylogii 
wielbionego tyloma serdecznymi, prostymi słowami. W dedykacji uzasadnia 
swoje postanowienie w  sposób następujący:

niechże mi wolno będzie złożyć dziś do rąk Twoich, jako drobny dar, tę ser­
deczną krytykę chłopską, te wyrazy uwielbienia ludu, tym  cenniejsze, że pisane 
już dawno, bez żadnej myśli, bez żadnej nadziei, by kiedykolwiek doszły do 
Twojej w iadom ości1.

1 Dedykacja poprzedzająca listy chłopów z teki Plon niesiemy plon, zbiory 
Muzeum Henryka Sienkiewicza w  Oblęgorku, nr inw. MHS 128/1—2.
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Widocznie sądził, że te zdania pisane przez ludzi prostych, często nie­
poradne, ale zawsze szczere n ie będą obojętne pisarzowi.

Innym potwierdzeniem faktu, że Sienkiewicz cenił sobie zdanie prostych 
czytelników, może być fragment jego listu do Adama Krechowieckiego z roku 
1904, w  którym stwierdza z prawdziwą satysfakcją:

oto wszędzie spotykają mnie chłopi i wszędzie m ówią mi: „tyś nas zrobił Po­
lakami”. Wszędzie! To mi opłaca wszelkie owacje, w szelkie przemówienia, w szel­
kie pochwały*.

Tak więc listy te zostały napisane przez włościan jeszcze wtedy, gdy nie 
było mowy o w ielkim  św ięcie autora Trylogii, ale w  odpowiednim wyborze 
dokonanym przez redaktora Brzezińskiego uczciły jego jubileusz.

W ten sposób została wyjaśniona sprawa pochodzenia grupy listów  skie­
rowanych do redakcji „Zorzy”, a ofiarowanych pisarzowi. Natomiast ich omó­
w ienie szczegółowe musi poprzedzić krótki rys historyczny dotyczący sytuacji 
Polaków w  K rólestwie Polskim po powstaniu styczniowym , pozwalający 
w  pełni zrozumieć intencje przyświecające dziennikarzowi.

Po powstaniu styczniowym rząd carski nasilił represje wobec Polaków za­
mieszkujących w  Królestwie Polskim i wzmocnił swoje dążenia rusyfikacyj- 
ne. Zniesiono autonomiczne instytucje Królestwa po to, żeby jeszcze bardziej 
uzależnić je i połączyć administracyjnie z Rosją. W roku 1867 przestały istnieć 
Rada Stanu i Rada Administracyjna. Dokonano nowego podziału „Kraju 
Przywiślańskiego”, polegającego na powiększeniu ilości guberni oraz zw iększe­
niu ilości powiatów i gmin.

Postępująca rusyfikacja wkroczyła na niższe szczeble administracji i do 
szkolnictwa.

W roku 1866 wprowadzono język rosyjski jako obowiązujący w  szkołach 
średnich, a w  dwa lata później w  całej administracji Królestwa Polskiego. 
W roku 1869 zamknięto Szkołę Główną i utworzono w  jej m iejsce uniwer­
sytet rosyjski w  Warszawie. Lata siedem dziesiąte i osiem dziesiąte przynoszą 
wyrugowanie języka polskiego ze szkół ludowych,

Od roku 1874 wprowadzono stanowisko generał-gubernatora jako najw yż­
szego reprezentanta władzy carskiej w  Królestwie. Przysługiw ały mu szero­
kie uprawnienia nie tylko cywilne, ale również duże uprawnienia wojskowe. 
Władze policyjne w  zaborze rosyjskim były  przygotowane do bezwzględnego 
tępienia jakichkolwiek poczynań „nieprawom yślnych”, tak że w  praktyce 
w  Królestwie cały czas obowiązywał stan wyjątkowy.

Bezpośrednią konsekwencją upadku powstania styczniowego była konfiska­
ta mienia szlacheckiego. Obdarowywanie dygnitarzy rosyjskich majątkami 
odebranymi Polakom. Jedyną zdobyczą powstania okazało się w ydanie przez 
władze ukazu z roku 1864 o uwłaszczeniu chłopów po to, aby nie w iązali oni 
sprawy nabycia prawa do ziemi z działalnością rządu powstańczego. Miaî 
to być w  przekonaniu władz rosyjskich cios zadany polskiej szlachcie, po­
nieważ chłopi otrzymali ziemie będące w  ich dotychczasowym użytkowaniu, 
a jednocześnie zostali zwolnieni ze w szystkich powinności względem  dzie­
dzica. Nie byli również zobowiązani do płacenia mu bezpośrednio odszkodo-

* H. Sienkiewicz, Dzieła, Warszawa 1956, s. 403.
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Ryc. 1. Strona tytułowa numeru 5 „Zorzy” z 1898 r., w którym opubliko­
wano ankietę dotyczącą czytelnictwa wśród chłopów
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wania, które władze zamierzały spłacać po zgromadzeniu w pływ ów  z po­
datków. Chłopom przyznano ponadto prawo do tzw. serw itutów . Mogli oni 
korzystać z pastwisk i lasów dla uzyskania opału lub budulca, co znacznie 
ograniczyło prawa własności dworów i w yw oływ ało liczne zatargi. Władze 
starały się w  nie nie ingerować, uważając, że brak porozumienia m iędzy wsią  
a dworem jest stanem najwygodniejszym.

Na tle tych wszystkich wydarzeń zrozumiałe staje się stworzenie przez 
pozytywistów programu obrony i przetrwania, który polegał na podniesieniu 
poziomu gospodarczego i um ysłowego całego społeczeństwa, a głównie jego 
mas chłopskich. Realizowano go pod sztandarowymi hasłam i „pracy u pod­
staw ” i „pracy organicznej”.

Spencerowska koncepcja organizmu społecznego, składającego się ze w szy­
stkich jego warstw pracujących zgodnie, aby zapewnić sobie najlepsze w a­
runki bytu, skłoniła jej wyznawców do wpajania rodakom zasady utylita- 
ryzmu. Twierdzili oni, że każda praca, każdy w ysiłek może mieć ogromne 
znaczenie w  dążeniu do wspólnego dobra. Dobrem tym  m iał być stan posia­
dania całego społeczeństwa, jego podstawy materialne.

Patriotycznym nakazem ówczesnych czasów było pomnażanie bogactwa 
narodowego w e wszystkich dziedzinach gospodarki. Liczono głównie na „klasy 
przodujące”, czyli w ielk ie i średnie ziem iaństwo oraz przychodzące powoli do 
znaczenia mieszczaństwo. Zadaniem dla warstw  wykształconych stała się pra­
ca nad ludem, otoczenie opieką uwłaszczonej wsi. Chciano przez poznanie 
potrzeb stanu włościańskiego i zbliżenia się do niego, wydobyć go z zacofa­
nia i ciemnoty. Chłopstwo miało stać się warstwą pełnoprawną społecznie, 
świadomą swego znaczenia. Interesowano się również losami licznych rzesz 
biedoty, ludzi bez żadnego stanu posiadania, kobiet nie przygotowanych do 
pracy, nie uczących się itp. Poczynając od budzenia uczuć humanitarnych 
dążyli do znalezienia środków zaradczych m iędzy innym i przez rozwijanie 
dobroczynności. Zrównanie warstw miało się w  przekonaniu licznych działa­
czy tego okresu dokonać dzięki nauce.

Z programem tym  starali się zapoznać całe społeczeństwo. Głosili go 
głównie na łamach prasy codziennej i tygodniowej. W yspecjalizowane czaso­
piśmiennictwo miało być jednym z podstawowych czynników kształtujących  
życie społeczne i doskonale się ze swej roli wyw iązyw ało. Redakcje zm ieniły 
radykalnie zawartość swych pism. Dużo m iejsca poświęcano bieżącym infor­
macjom krajowym i zagranicznym. Wprowadzono druk powieści w  odcinkach 
autorstwa znanych pisarzy, co miało w pływ  na rozwój literatury i wzrost 
poczytności gazet. Często współpracownikami pism byli znani pisarze, np. 
Henryk Sienkiewicz. Stworzono now y dział odpowiedzi redakcji na listy i za­
pytania czytelników. Zależnie od swego profilu gazety posiadały dział stałych  
recenzji literackich i teatralnych.

Zamieszczano również jako rubryki stałe artykuły wstępne, które doty­
czyły ważnych zagadnień społecznych i politycznych oraz w łasne telegram y  
czy sprawozdania z giełd.

Rozwój prasy był w  tym czasie rzeczywiście dynamiczny. Świadczy o tym  
ilość tytułów między innymi dwutygodników i tygodników, takich jak: „Prze­
gląd Tygodniowy”, „Prawda”, „Głos”, „W ędrowiec”, „Opiekun Domowy”, 
„Niwa”, „Kłosy”, „Bluszcz”, „Kronika Rodzinna” itd.8

* Proza polska w  latach 1866—1918 pod red. J. Łojka, Warszawa 1976.
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W yznaczenie prasie tak ważnej roli w  życiu społecznym związane było  
z faktem, że mimo skrępowania wym ogam i cenzury, była ona jedynym  orga­
nem życia publicznego na terenach polskich znajdujących się pod zaborem  
rosyjskim. Gazety w ygryw ały też w  konkurencji z książkami pod względem  
ceny, która gwarantowała większą dostępność i szerszy zasięg społeczny. 
Dlatego liczba pism była dość duża i stale podnosiły się jej nakłady. Nieba­
gatelne znaczenie m iał też fakt dostosowywania zawartości prasy do poziomu 
i rzeczywistych potrzeb czytelników.

Stworzono osobną grupę pism dla ludu. Takim czasopismem zorientowa­
nym  na konkretnego odbiorcę była „Zorza”, która powstała dość wcześnie, 
bo w  1866 roku 4. Jej założycielem  i długoletnim redaktorem był Józef Graj- 
nert. Za jego rządów tygodnik zamieszczał pogadanki religijno-moralne, w ia­
domości o rozwoju przemysłu, rolnictwa i rzemiosła. Pismo odznaczało się  
sentym entalizm em  i banalnością treści, co spowodowało, że jego popularność 
wyraźnie malała. Redakcji zarzucono konserwatyzm i przesadne moralizo- 
wanie. Każda zmiana na stanowisku redaktora naczelnego powodowała rów­
nież zmiany w charakterze gazety.

W roku 1887 redakcję objął M aksymilian Malinowski. Od tego momentu 
„Zorza” zaczęła zdobywać coraz większą popularność. Przede wszystkim  po­
zyskał on do współpracy ludzi obeznanych z problematyką wsi. Położył na­
cisk na przystępność publikowanych artykułów. Gazeta zwalczała pijaństwo  
i zabobony. Pisała o tym  wszystkim , z czym chłop spotykał się na co dzień. 
Piętnowała nieuczciw ych urzędników gm innych i powiatowych, próbując 
pobudzić włościan do aktywności w  dziedzinie społeczno-ekonomicznej. W tym  
okresie „Zorza” realizowała w  pełni program pozytywistyczny, propagując 
zakładanie na w si spółek rolnych, kas oszczędności oraz sklepów spółdziel­
czych. Pisano o konieczności zdobywania przez chłopów wiedzy rolniczej 
oraz o zdobywaniu dodatkowych umiejętności, aby polepszyć swój byt, w  dzie­
dzinie sadownictwa, ogrodnictwa, tkactwa czy pszczelarstwa.

W specjalnym dodatku tygodniowym  redakcja udzielała praktycznych po­
rad z dziedziny rolnictwa.

W roku 1905 pism o zostało zamknięte za solidaryzowanie się z walką 
włościan o spolszczenie szkół i gmin.

Od roku 1906 do 1907 ukazywało się pod różnymi tytułam i, ale nadal pod 
tym  samym kierow nictw em  Maksymiliana Malinowskiego. Mieczysław Brze­
ziński objął redakcję gazety dopiero w  1909 r. i od tego momentu pismo 
zaczęło prezentować tendencje o kierunku klerykalno-zachowawczym.

Nas jednak interesuje tygodnik „Zorza” z okresu największej jego popu­
larności wśród ludu, kiedy Brzeziński był tylko jednym z jego współpracowni­
ków, a dokładnie numer piąty z 1898 r.

Na stronie tytułow ej wspomnianego numeru, którego główną ozdobę sta­
nowi rysunek, znajdujem y następujące napisy: „Zorza”, „Pismo tygodniowe 
z rysunkami —  dla miast i gospodarzy rolnych po wsiach”; niżej fragment 
wiersza Jana Kochanowskiego (Pieśni II, 19, w. 11— 12) w  brzmieniu: „służmy 
poczciwej sławie, a jako kto może, niech ku pożytkowi dobra wspólnego po­
może” —  stanowiący dewizę redakcji. Pismo wychodziło w  każdy czwartek. 
Na jego stronie 69 zamieszczony jest interesujący nas artykuł pt. W  ważnej

4 Ibidem.
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spraw ie , prośba do czytelników  5. Jego autor — M ieczysław Brzeziński wydał 
w  1890 r. książeczkę pt. Co i jak lud nasz czyta, zawierającą 32 pytania do­
ty •eące czytelnictwa na wsiach. Chodziło mu o uzyskanie odpowiedzi od lu­
dzi „oświeconych”, jakie książki można znaleźć w  chłopskich domach, jakie 
ludzie chętnie czytają i dlaczego.

Otrzymał w tedy zaledwie trzy odpowiedzi. Dlatego teraz zwrócił się do 
sam ych zainteresowanych, czyli mieszkańców wsi, osad i m iasteczek — czy­
telników  „Zorzy”.

Znany działacz oświatowy stwierdzając, że wzrasta wśród włościan chęć 
do czytania, chciał, aby książki drukowane dla ludu odpowiadały jego potrze­
bom. Sądził, że tym razem spotka się z szerszym odzewem i nie pomylił się. 
Biorąc pod uwagę różny stopień umiejętności pisania i wiadomości u swoich 
czytelników  zdecydował, że — „kto by nie umiał odpowiedzieć na wszystkie 
pytania, niech odpowie na te, jakie m oże”, zaś „kto nie orientuje się, jak 
przedstawia się czytelnictwo w  jego wsi czy okolicy, niech pisze tylko swoje 
zdanie” —  byle odpowiedzi były „sumienne, zgodne z prawdą, a szczere!” 
Bardzo charakterystyczny dla pozytywistycznego spojrzenia na te  sprawy jest 
sposób, w  jaki Brzeziński uzasadnia przyczynę zwrócenia się bezpośrednio do 
nich, do chłopów, „o zdanie i pomoc”. Pisze tak:

minął już ten czas, kiedy na ludzi prostego stanu patrzono jak na dzieci, któ­
rym i należy kierować na prawo lub na lewo, według swego widzimisię. Wierzymy 
mocno, że jesteście ludźmi dojrzałymi, znającymi swoje potrzeby umysłowe, i że 
tak chętnie, tak szczerze te potrzeby wypowiecie — jak szczerze my wedle sił na­
szych chcielibyśm y je zaspokoić*.

Za udzielenie wyczerpujących odpowiedzi redakcja obiecywała swym ko­
respondentom nagrody w  postaci pamiątkowych książek i wym ienienie na ła­
mach tygodnika nazwisk autorów najlepszych listów.

Mieli oni udzielić odpowiedzi na następujące pytania:

1. Imię i nazwisko, wiek i zajęcie piszącego te odpowiedzi. Nazwa wsi (osady, 
miasteczka), powiat, gubernia? Czym trudni się większość mieszkańców? Czy 
są w  ogóle zamożni? Czy na miejscu jest kościół? urząd gminy? sąd? szkoła? 
Jak daleko do najbliższej szkoły? Czy mieszkańcy posyłają tam dzieci?

2. Czy dużo ludzi umie czytać i w  jakim języku? Czy dużo dzieci i młodzieży 
umie i czy uczy się czytać i pisać? Czy uczą się tego w  szkole?

3. Czy jest w  pobliżu księgarnia posiadająca książki tanie? Czy zachodzą w ę­
drowni przekupnie (Węgrzy) z książkami i z jakimi? Czy jest na miejscu zbiór 
książek (czytelnia) i z jakich książek się składa?

4. Jakie książki ludzie sami kupują? (wyliczyć tytuły). W jakiej cenie książki 
kupowane są najchętniej? Za jakie czytelnicy w iejscy gotowi są płacić drożej?

5. Z jakich elementarzy najwięcej uczą się czytać? Na jakich książkach wpra­
wiają się w  czytanie i pisanie?

6. Jakie książki dzieci czytają? (wyliczyć tytuły). Które z tych książek najwięcej 
lubią czytać?

5 M. Brzeziński, W ważnej sprawie,  „Zorza” nr 5, 1898, s. 69.
• op. cit., s. 70.
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7. Jakie spotykają się książki uczące rachować? Czy okazują się pomocnymi przy 
nauce rachunków?

8. Jakie rozpowszechnione są najwięcej książki do nabożeństwa, żywoty świętych  
i inne książki treści religijnej? Które z nich są najpiękniejsze?

9. Jakie znają ludzie książki uczące o przyrodzie, o świecie, o wynalazkach, podró­
żach? opisy różnych krajów i ludów? Czy takie książki przyrodnicze i geogra­
ficzne chętnie są czytane? Które z tych książek są ciekawe, pożyteczne, zro­
zumiałe? Które są niezrozumiałe? nudne?

10. Jakie spotykają się książki rolnicze, ogrodnicze, weterynaryjne, lekarskie i tym  
podobne książki praktyczne? Które z tych książek czytelnicy sami uważają za 
dobre dla siebie, praktyczne? Które są nic niewarte i dlaczego?

11. Jakie są znane książki zawierające porady prawne? mówiące o różnych urzą­
dzeniach i sprawach gromadzkich i gminnych, o pożyczkach itp.?

12. Jakie znają książki i życiorysy historyczne — z dziejów własnego kraju i in­
nych? Które z tych książek są chętnie czytywane?

13. Jakie są rozpowszechnione opowiadania i rozprawki moralne, jako to: nauki 
moralnego życia zachęcające do pracowitości, trzeźwości, dobrego wychowania 
dzieci itp.? Czy takie rozprawki moralne są łubiane?

14. Wyliczyć tytuły spotkanych powieści. Wyliczyć tytuły tych powieści, które po­
dobają się najwięcej młodzieży męskiej, które dziewczętom i kobietom, które 
mężczyznom dorosłym. Które powieści cieszą się powodzeniem u wszystkich? 
Czy powieści łubiane są mniej czy więcej niż książki treści poważniejszej? 
Jakie powieści poszukiwane są bardziej: moralne? odznaczające się myślą spo­
łeczną? miłosne? wojackie? historyczne? wesołe? smutne? bajeczne?

15. Wyliczyć spotkane zbiorki opowiadań, śpiewek, wierszy, bajek, baśni, kon­
ceptów, zagadek? Które z nich są najwięcej łubiane?

16. Jakie miewają ludzie książki szerzące przesądy, ciemnotę? (jak: senniki, wróż­
by z rąk itp.) Kto je najwięcej kupuje i czytuje? Kto je sprzedaje?

17. Jakie są znane kalendarze i gazety? Jak podobają się one czytelnikom i z czego? 
Czy gazety bywają sprowadzane pojedynczo, czy do współki?

18. Jakie spotykają się książki nieludowe, większe, pisane dla ludzi oświeceń-
szych? Które z nich się podobają?

19. Czy rysunki w  książkach i gazetach są zrozumiałe? Czy uważane są za po­
trzebne? za przyjemne? Jakiego rodzaju rysunki budzą najwięcej zajęcia: przy­
rodnicze, czy też obyczajowe, historyczne, krajobrazy?

20. Jakiego rodzaju książki sami czytelnicy uważają za najważniejsze, najpo­
trzebniejsze dla siebie? Jakie uważaliby za najciekawsze? jakie za najprzy­
jemniejsze? Jaką w  ogóle powinna być co do treści i ceny — według zdania 
czytelników — książka, żeby ją warto było czytać, a nawet samemu kupić? 7

Redaktor Brzeziński nie zawiódł się na swoich czytelnikach. Otrzymał 
listy z małych wsi, osad i miasteczek. Jego korespondentami byli w  zdecy­
dowanej większości chłopi uprawiający ziemię, mniej lub bardziej zamożni. 
Odpowiedzi nadeszły także od rzemieślników, sklepikarzy, dwóch robotników  
i paru ludzi „oświeconych”.

Pisali ci, którzy nauczyli się pisać i czytać sami, i tacy, którzy chodzili
do szkół. Dlatego poziom listów był ogromnie zróżnicowany. Jedne były pi-

7 op. cit., s. 70.
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sane gładko, okrągłymi zdaniami, wyraźnie i ładnym  charakterem pisma; 
inne ułożone dość chaotycznie, w yróżniały się koślawym i literam i przypomi­
nającymi temu, kto je czytał, że ich autorzy m ieli dłonie naw ykłe nie do 
pióra, lecz do pługa. W szystkie odznaczały się ogromną szczerością i chęcią 
wzięcia udziału w dobrej sprawie przysłużenia się ogółowi.

Większość potrafiła sformułować opinię o tym, jak wygląda czytelnictw o  
w  ich wsi, wśród sąsiadów, w  najbliższej okolicy lub parafii. Pozostali pisali
0 swoich upodobaniach do książek. Niektórzy przyznawali się, że n ie mają 
w  swych domach żadnych książek prócz prenumerowanych roczników gazet
1 książek do nabożeństwa. Inni m ieli nawet m ałe biblioteczki, z których po­
życzali książki do czytania wszystkim  chętnym. Wśród korespondentów zna­
lazł się nawet taki rolnik, który chciał w  swojej w si założyć czytelnię, po­
nieważ przeczytał o tym  w  „Zorzy”.

Z listów można dowiedzieć się również o stopniu rusyfikacji życia spo­
łecznego i szkolnictwa na danym terenie. Okazuje się, że w  większych wsiach, 
osadach i miasteczkach, w  szkołach rządowych średnich i elem entarnych obo­
w iązyw ał jako język podstawowy — język rosyjski. Dzieci i młodzież uczyły  
się tylko na podręcznikach rosyjskich. Natomiast w  małych wsiach, szczegól­
nie tam, gdzie na utrzymanie szkoły łożyli sami mieszkańcy, opodatkowując 
się dobrowolnie, nauczyciele uczyli również po polsku, mimo oficjalnego za­
kazu. Tam, gdzie zakaz uczenia w języku polskim w  szkołach ludowych był 
przestrzegany, chłopi niechętnie posyłali swe dzieci lub nie posyłali ich 
wcale. Czytać i pisać po polsku uczyli je w  domu. Czasem wynajm ow ali 
nauczycieli, którzy chodzili po domach. Gdy i takiej możliwości nie było, 
w tedy jedni uczyli drugich.

O tym, ile wiejskich dzieci pobierało naukę, decydowało również oddale­
nie tej miejscowości od najbliższej szkoły. Zdecydowana większość rolników  
posiadała już tę świadomość, że szkoła jest ich dzieciom potrzebna, ale byli 
i tacy, którzy m ówili — „po co chłopu nauka”. Jeżeli z kolei uznawano przy­
datność nauki dla chłopców, to nie doceniano tych potrzeb względem  dziew ­
cząt. Dlatego do szkół na w si uczęszczało w ięcej młodzieży męskiej. Są jednak 
listy, które świadczą o prawdziwym pędzie do w iedzy w niektórych wsiach, 
których mieszkańcy starali się posyłać do szkoły w szystkie dzieci. Szkoda ty l­
ko, że przeważnie edukacja ta kończyła się na dwu lub czterech klasach. 
Na naukę w  szkole średniej m ogli sobie pozwolić jedynie nieliczni. W prze­
konaniu chłopów nawet ta niepełna edukacja była coś warta. Uważali ją za 
swoje życiowe osiągnięcie, gdy porównywali się z tymi, którzy nigdy do 
szkoły nie uczęszczali.

Ogromne różnice w  poziomie wykształcenia istniały m iędzy ludźmi star­
szymi a młodymi, kobietami i mężczyznami. Największy procent analfabetów  
znajdował się wśród ludzi starszych. W łościanie w  średnim wieku przeważnie 
um ieli czytać i pisać, ale słabiej niż młodzież. Dużo było takich, którzy um ieli 
tylko czytać, i to słabo. Zdarzali się ludzie um iejący czytać jedynie „na książ­
ce” do nabożeństwa lub tacy, którzy odróżniali tylko pismo drukowane.

Tak przedstawia się najogólniej biorąc znajomość języka polskiego. Nato­
miast język rosyjski znała młodzież ucząca się go w  szkołach rządowych lub 
chłopi, którzy służyli w  carskim wojsku. Ludzie w  wieku starszym i średnim  
w  dość m ałym procencie odznaczali się jego znajomością. B yły jednak m iejsco­
wości, gdzie w pływ y rosyjskie m usiały być bardzo silne, bo np. połowa ich 
mieszkańców znała język rosyjski.
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Porównując listy z m ałych w si z listam i z m iejscowości większych stw ier­
dzamy, że rusyfikacja była znacznie silniejsza w  osadach i miasteczkach Kró­
lestw a, będących siedzibami władz zaborczych i podlegających ich bezpośred­
niej kontroli.

W nioski dotyczące szkolnictwa w  zaborze rosyjskim n ie są w ięc optym i­
styczne. Pojawia się tu również paradoks, że ostoją polskości była mniej lub  
bardziej zacofana wieś, a nie ośrodki miejskie.

Przejdźmy teraz do sprawy czytelnictwa. Bardziej niż książki były na 
w siach rozpowszechnione gazety, nie tylko dlatego, że były tańsze. Przede 
wszystkim  były łatw iej dostępne. Można było je prenumerować przez pocztę, 
można było kupować do spółki. Często pożyczano je sobie wzajemnie do 
czytania. Równie popularne były najprzeróżniejsze kalendarze.

K sięgarnie znajdowały się w  większych miastach, i to co najmniej po­
wiatow ych, czyli przeważnie dość daleko. Nie zawsze m iały takie książki, 
które odpowiadały zainteresowaniom  rolnika i możliwościom jego kieszeni. 
Poza tym, nie w szyscy włościanie posiadali tę świadomość, że wydatek na 
książki nie jest marnowaniem pieniędzy. Ci, którzy nie m ieli nawyku czyta­
nia, którzy nie byli rozm iłowani w  książkach, nie w idzieli potrzeby nabywa­
nia ich na własność. Dlatego głównym  zadaniem dla ludzi „oświeceńszych” 
było te zainteresowania rozbudzić. Jak wynika z listów, byli na wsi ludzie, 
którzy zdawali sobie z tego sprawę, np. nauczyciele, księża, mądrzejsi go­
spodarze, a nawet, choć rzadko, m iejscowi dziedzice. Ci zaś z chłopów, którzy 
zasmakowali już w  czytaniu książek, bardzo szybko nabierali chęci, aby te  
najładniejsze mieć w  domu. Zaczynali poszukiwać książek dla nich najpo­
żyteczniejszych i najciekawszych. Gdy takie znaleźli, nie żałowali na nie 
grosza.

Od wędrownych kramarzy kupowano głów nie książki do nabożeństwa, 
które spełniały rolę dodatkową —  służyły nauce czytania. Kramarze przyno­
sili też inne, nie znajdujące uznania u ogółu. B yły  to przeważnie senniki, 
książki szerzące zabobony, kupowane przez stosunkowo nieliczną grupę ludzi. 
Zupełnie nie spotykało się na wsi książek zawierających porady prawne. 
Mało znane były książki przyrodnicze, geograficzne i praktyczne, o których 
chłopi wypowiadali się w  listach z wyraźną aprobatą.

Zdecydowana większość włościan stwierdziła, że najwięcej mają w  swych  
domach książek o treści religijnej. Dla działaczy oświatowych była to w ska­
zówka, że te proporcje trzeba koniecznie zmienić. W pierwszym rzędzie chło­
pom były potrzebne książki praktyczne — zawierające porady z różnych dzie­
dzin. Następnie ludowe, różnej treści, pisane w  przystępnej formie, czy wresz­
cie historyczne dotyczące przeszłości własnego narodu.

Sprawy te można zilustrować fragmentami listów  chłopów.
Rolnik ze w si Wrogocina w  guberni płockiej pisze na temat działalności 

oświatowej dworu w  ich wiosce tak:

dobrzy Państwo zajmują się naszą oświatą, zaprowadzają nam gazetę „Zorzę”, 
także i dużo książek historycznych, które bardzo chętnie czytamy.

W ypowiedź ta świadczy o iście pozytywistycznym  stosunku dworu do wsi, 
co nie zdarzało się chyba zbyt często.

Z miasteczka Gródek w  guberni kaliskiej napisał kuśnierz W incenty Ro­
gowski, że znajdują się tam kościół, urząd gminy, sąd, „szkoła ruska jest,
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a polskiej szkoły nie ma, bo nie można”. Dalej zaś podaje, że ludzie młodzi 
w szyscy umieją po rusku, a po polsku może połowa.

0  szkołach w  mieście Sokołowie w  guberni siedleckiej napisała Ludwika 
Romanowska. B yły tam dwie szkoły, męska i żeńska. Dzieci chodzące do 
tych szkół —  „uczą się tylko po rusku”, stwierdza jego mieszkanka. Konty­
nuując dalej ten sam temat pisze:

Polskiego języka uczymy dziatwę w  domu, w ielki to mozół, lecz cóż począć [...] 
To nas właśnie najwięcej trapi, że w  szkołach nie wolno uczyć po polsku, czyta­
liśmy w  pismach, że udzielony był Najwyższy Reskrypt, by język polski wykła­
dany i modlitwa w  języku polskim, a tego wszystkiego u nas nie ma [...] był 
w grudniu r.z. Pan Dyrektor Szkółek, mieszczanie się zebrali prosząc, czy wyżej 
wspomniany Najwyższy Reskrypt będzie wypełniony w  szkółkach naszych?, to 
Pan Dyrektor raczył odpowiedzieć, że nic o tym nie wie, a choćby i było, to nie 
dla naszej guberni, a po wsiach uczą się dzieci po polsku, podawaliśmy nawet 
prośbę do Pana Kuratora Warszawskiego i na to nie ma odpowiedzi.

Inny rolnik Erazm Sczeć ze wsi Stelągi w  guberni siedleckiej pisze:

sam tylko ze swojej ciekawości nauczyłem się pisać i czytać, a w„ szkole na 
polskich książkach to mało uczą, bo tylko jedną godzinę po południu.

Z nauką języka polskiego radzono sobie na wsi, jak kto mógł. Stanisław  
Matras ze w si Wronów w  guberni lubelskiej pisze:

mój ojciec przyjął nauczyciela — uczyło nas się kilku pod strachem — a teraz 
jedni od drugich się uczą.

„Ludzie do szkoły rządowej mają wstręt, że mało po polsku uczą”, stw ier­
dza Mikołaj Moraczewski ze w si Krzewo w  guberni łomżyńskiej. Wspomina 
też o zwyczaju, który utarł się w  jego w si — wieczornego czytania w  jednym  
z domów.

Nauczyciel ze w si Łęka guberni kaliskiej tak pisze o jej mieszkańcach:

lud w  naszej okolicy łaknie wiedzy, dowodem czego pięć szkół podobnie upo­
sażonych w tejże gminie, a jeszcze ma być otworzona szósta; pomimo tego mie­
szkańcy mało czytają głównie z powodu braku tanich a dobrych książek

1 dalej dodaje

nie wszyscy jeszcze rozumieją, że pieniądz wydany na książki nie jest wyrzu­
cony na marne.

Inny czytelnik „Zorzy” pisze, że „przede wszystkim  trzeba rozbudzić chęć 
do czytania w  ludzie, bo do tej pory właśnie chęci jest za m ało”.

Najlepszym  zaś sposobem i zachętą do rozwijania czytelnictwa okazały 
się dzieła Sienkiewicza. Mamy na to liczne przykłady. Ze w si Krzykawka 
w  guberni kieleckiej pisze rolnik Antoni Liszka:

Potop, Ogniem i mieczem, Pana Wołodyjowskiego  czytaliśmy z wielką cieka­
wością, wszystkim się okrutnie podobały te książki; żeby więcej było takich, jak 
Potop, to by człowiek nie spał, a czytał.
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Ze w si Modrzewsk w guberni lubelskiej pisze Stanisław  Sperna:

my zaś wszystko lubimy czytać, a szczególnie już książki historyczne, kto z nas 
dostanie jaką historyczną, to i o jedzeniu zapomni i nie dośpi, byle tylko mógł 
jak najprędzej przeczytać.

Ze w si Równa w  guberni kaliskiej, w ieśniak Roch Wróbel:

od siebie zaznaczam, że najchętniej czytany jest Sienkiewicz, którego w zimowe 
wieczory głośno w  chacie czytanego słucha nieraz całe grono mężczyzn i kobiet.

Ze w si Łęka w  guberni kaliskiej pisze m iejscow y nauczyciel:

najlepiej pamiętają ofiary bitew, a zachwycają się oblężeniem Częstochowy 
z Potopu. Są tacy, co nawet z Trylogii  pamiętają wszystkie nazwiska, a nawet i da­
ty. A są to ludzie umiejący ledwo czytać i podpisywać się, boć to już starsi go­
spodarze.

W incenty Zalewski nauczyciel szkółki sztabińskiej w  guberni suwalskiej 
pisze:

Ja sam Litwin i nie posiadający polskiego języka, nie czytałem dawniej pol­
skich książek, dopiero z największą ochotą chwytam się ich czytać, choć w swojej 
biblioteczce mam tylko powieści: Dewajtysa  — Marii Rodziewiczówny, Ogniem 
i mieczem, Potop, Pana Wołodyjowskiego  — Henryka Sienkiewicza. Kilkoma tymi 
powieściami przekonałem się, że można ludzi zachęcić do czytania książek.

Z Pożoga w  guberni lubelskiej pisze Ludwik Wójcik:

przez wielu były czytane u nas Potop, Wieczory w  Ojcowie, ale Potop z w iel­
kim zachwyceniem po całej w si czytywali do północy.

Z Wronowa pod Puławami, Stanisław Matras:

Czytelnicy wiejscy gotowi płacić drożej za takie książki, jak Trylogia Sien­
kiewicza, bo to dzieła jak nie ma, cenione i czczone przez wszystkich; do czyich  
rąk się tylko dostaną, to już nie mogą się nazachwycać i  wciąż opowiadają te 
historie, co za dziw, że takiej śliczności książki są. Trylogią czytałem już parę 
razy i ciągle do niej coś ciągnie zajrzeć, za każdym razem czytania wydają się 
piękniejszymi.

Ze w si Kaszewy w  guberni warszawskiej pisze kowal Kazimierz Je­
dliński:

książki kupują jak najtańsze, jednakże w  parafii Kaszewy niektórzy czytają 
z nadzwyczajnym zajęciem dzieła Sienkiewicza i Mickiewicza, a nawet pokupowali 
je sobie na własność, by, jak utrzymują, co rok powtórzyć sobie czytanie i zosta­
wić je jeszcze dla swoich dzieci. Gotowi płacić drożej za takie jak Sienkiewicza.

Kończąc nasze rozważania na temat listów chłopów trzeba jeszcze dodać,
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że niektórzy korespondenci „Zorzy” nie umieli odpowiedzieć na w szystkie  
pytania ankiety. Aby podać w  liczbach ilość odpowiedzi pełnych i częścio­
wych, m usim y najpierw oddzielić od całości zbioru sześć listów, odbiegają­
cych swym  charakterem od pozostałych. Są to listy  pisane przez włościan  
powiatu grójeckiego w  guberni warszawskiej nie będące odpowiedzią na an­
kietę. Treść ich dotyczy tylko jubileuszu 25-lecia twórczości Sienkiewicza. 
Zawierają życzenia i podziękowania dla pisarza. Są też wyraźnie do niego  
skierowane, co możemy stwierdzić na podstawie ich nagłówków: H enrykowi  
Sienkiewiczowi na 25-letni Jubileusz zacnej jego pracy  czy H. Sienkiewiczowi  
w  dzień obchodu 25-letniej pracy Jego. L isty te były  pisane z okazji uroczy­
stości sienkiewiczowskich, są w ięc chronologicznie późniejsze (najprawdopo­
dobniej pochodzą z roku 1900). W jaki sposób znalazły się wśród listów , 
o których Brzeziński pisał w  dedykacji, że powstały na długo przed jubi­
leuszem  autora Trylogii? Sądzę, że chłopi w ysłali je na adres redakcji „Zo­
rzy”, prosząc o przekazanie ich Jubilatowi. Natomiast dziennikarz w łączył 
listy  do wybranej przez siebie grupy, jako doskonałe przykłady oceny tw ór­
czości pisarza i przesłał mu wraz z pozostałymi.

W ten sposób okazuje się, że odpowiedzi na ankietę zawiera 56 listów , 
w  tym  38 listów  z odpowiedziami na w szystkie 20 pytań, a 18 listów z odpo­
w iedziam i niepełnymi.

Możemy również dokonać zestawienia listów  w  zależności od podziału  
administracyjnego Królestwa Polskiego:

j Lp. Nazwa guberni Ilość listów

! h waszawska
_ _ _ _

18
i 2- lubelska 14

3. kaliska 8
4. siedlecka 5
5. płocka 5
6. kielecka 4
7. radomska 4
8. łomżyńska 3
9. suwalska 1

10. piotrkowska —

RAZEM 62

Tabelka ta ilustruje jednocześnie zasięg terytorialny czytelnictwa „Zorzy” 
oraz jej popularność w  poszczególnych guberniach. Najwięcej listów  do re­
dakcji nadesłali chłopi z guberni warszawskiej —  gdzie gazeta była w ydaw a­
na, oraz lubelskiej — gdzie musiała być gazetą równie często spotykaną. 
Tygodnik ten był popularny i chętnie czytany również w guberni kaliskiej, 
siedleckiej i płockiej. Natomiast w  pozostałych musiał być mniej znany, 
o czym świadczy mała ilość odpowiedzi.

Załączony tu również wykaz korespondentów „Zorzy” dostarcza inform acji 
dodatkowych na temat ich wieku, płci i zawodu. Temu samemu celowi służy  
pełny wykaz listów sporządzony pod kątem ich przynależności terytorialnej 
z podaniem miejscowości, gminy, powiatu i guberni.
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A N E K S

W Y B R A N E T E K ST Y  L IST Ó W

n r  inw . 128/57
1. N azyw am  się C ezariu sz  P ęch e rsk i. L a t m am  17. Z a jm u ję  s ię  ty lk o  n a u k ą  

i czy tan iem  książek , gdyż p rzy sp o sab iam  siię do sem in a riu m  duchow nego. M iejsco­
w ość, w  k tó re j m ieszkam , je s t o sadą  i n azy w a się Chodecz, p o w ia t w łocław ski, 
g u b e rn ia  w arszaw sk a . W szyscy m ieszkańscy  osady  i oko licznych  w si w  ogóle n ie ­
zam ożni [...]

W osadzie nasze j z n a jd u je  się kośció ł m u ro w an y , u rz ą d  gm iny , sąd , szkoła  
1 dw óch  księży  [...] W 1897 ro k u  w  gm in ie  n a sze j w  okolicznych  w siach  o tw a rto  
dw ie  szkoły, k tó re  s ta ły  s ię  w ie lk im  d o b ro d z ie js tw em  d la  pob lisk ich  w si. W szyscy 
m ieszkańcy  ch ę tn ie  p o sy ła ją  do szkoły  dzieci sw oje. B ardzo  w ie le  ludzi um ie  
czy tać  p o  po lsku  i w  kościele , ja k  ty lk o  rzu c ić  okiem , każd y  człow iek  czy ta  n a  
książce  i rzad k o  ju ż  z n a jść  tak ieg o , co b y  s ta ł bez książk i. W  k ażd y m  dom u p r a ­
w ie w  n a sz e j p a ra f ii  m ożna zas tać  dzieci i m łodzież uczącej się czy tać  a  n a w e t 
i p isać. Tego w szystk iego  u czą  się po  po lsku  n iż  po  ru s k u  i ta k  n a  p rzy k ład , gdy  
p iszą  po p o lsku  to  jed nocześn ie  w trą c a ją  li te ry  ro sy jsk ie  [.-]

We w si B ron iszew ie  szczegó lnym  pow odzen iem  cieszy  s ię  Kordecki  K ra szew ­
skiego i try lo g ia  S ien k iew icza  [...] W szyscy czy te ln icy  a  z n im i i ja  uw ażam y  za 
n a jp o trzeb n ie jsze  k s iążk i w y k ła d a ją c e  h is to rię  k ra ju  naszego , k siążk i pouczające
0 gospodarstw ie , k siążk i p rzy ro d n icze ; p o trzeb n a  d la  nas p rzy s tęp n a  geografia . 
R ów nież pow ieści u w ażam y  za n a jc iek aw sze  h is to ryczne  z czasów  straszn y ch , 
sm u tn y ch , w o jack ie , w  k tó ry c h  o p isan e  w ażn ie jsze  b itw y . P o zn a lib y śm y  p rzy  ty m  
h is to rię  k ra ju  naszego  i obyczaje  i m ęstw o  dziadów  naszych . Z a n a jp rzy jem n ie jsze  
u w ażam y  pow ieści, w  k tó ry c h  op isane  obyczaje  k ra ju  naszego  i sław ne czyny 
p rzodków  n aszy ch  [...]

Z asłu g u je  w  n asze j p a ra f ii  je d n a  w ieś B roniszew o. W ieczoram i ta m  ludzie  
z p rzy jem n o śc ią  s łu c h a ją  dz ie ła  S ienk iew icza  i ro zm aite  ró żn e  naukow e, k tó re  
im  czy ta  p ew ien  g o sp o d arsk i sy n  F ran c iszek  L ew an d o w sk i w ielce zam iłow any  
w  książkach , u w ażan y  za na jo św ieceńszego  w  p a ra f ii  i na jpobożn ie jszego . T en  po­
siada  u  sieb ie  m ały  zb io rek  k s iążek  i k rzew i w  sw ej w si o św ia tę  m iędzy ludem . 
J e s t  to  człow iek  ta k  ro zw in ię ty , że z p rzy jem n o śc ią  pom ów ić m ożna z n im  o ro z ­
m aity ch  poży tecznych  rzeczach  [...]

W ielebny  ks. p roboszcz nasz  A nt. J a n c z a k  w ieczną po sobie p am ią tk ę  zostaw ił 
w  p arafii, k tó rą  n a p ra w ił i ośw iecił. Co n iedz ie la  n a  n a u k a c h  n a k ła n ia  lud  do 
ośw iaty , uczył czy tać daw n ie j, w y k ład a ł h is to rię  P o lsk i, całe stosy  e lem en tarzy
1 k siążek  sp row adził d la  lu d z i [...]
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N r inw . 128/62
Do re d a k c ji „Z orzy” odpow iedź
Z p o w ia tu  płockiego, g m in y  — G óra, ze w si W rogocina

N ie b ęd ę  op isyw ał dużego obszaru , bo n ie  jezdem  dobrze  w sp raw n y  w  g ra ­
m a ty k ę  a  i ręce  n ie  od p re z e n tu . J a k o  te ż  w  n asze j oko licy  p rócz jed n y ch  złodziei, 
k tó rzy  często  k ra d n ą , to  n ic  się  w ięcej n ie  zn a jd u je . F a b ry k  n ie  m a, czy te ln i, 
k s ię g a m i i in n y ch  zb io rów  k siążek  n ie  m a. W ięc opiszę n ie k tó re  w ażn ie jsze  rzeczy
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z  n asze j ubog ie j w ioski. W  n asze j w si je s t dom ów  11, w  k tó ry c h  m ieśc i się ro ­
dzin  po  3 i po  4 w  jed n y m  dom u. L udnośc i je s t w  ogóle s ta ry c h  i dziec i 200. S ta ­
ry c h  je s t 79: z k tó ry ch  za ledw ie  p iśm ien n y ch  po p o lsk u  je s t 6 -c iu  a  15 led w ie  
słabo  d ru k o w a n e  m ogą p rzeczy tać , re sz ta  s ta ry ch  p o zo sta ją  w  sw ej c iem nocie . 
M łodzieży je s t 50. D zieci zd a tn y c h  do  n a u k i tak że  je s t 50, a  31 p rzy  p ie rs i. M ło­
dzieży czy ta jące j po po lsku  je s t 20, z k tó ry ch  zn a jd z ie  się za ledw ie  p iśm ien ­
nych  6-ciu i  to  bard zo  słabo. D zieci u m ie jący ch  czy tać  i p isać  po p o lsk u  i n ie ­
k tó rzy  po ru s k u  um ie ją , to  je s t za ledw ie  12-ście —  re s z ta  dziec i za led w ie  zn a  
li te ry  i m oże je  sk ładać . J a k  jezdeśm y  bogaci w  o św ia tę  ta k  też  i w  ch leb . O sad 
je s t u  n a s  27, k tó re  z a jm u ją  p o  8 po  4 i po  2 m org i ziem i, w y jąw szy  dw óch  co 
m a ją  po 30 m orgów . Z iem ia n asza  je s t ta k  bogata , że ja k  m ocny  w ia tr  w ie je  to  
n a m  ją  zab ie rze  n a  3 lub  4 g ran icę . To te ż  p lo n u  z n ie j z b ie ram y  za ledw ie  około 
4 ko rcy  z m org i 300 p rę tow ych .

S e rw itu te m  tak że  jezdeśm y od łączen i od d w o ru ; in w e n ta rz  k tó rzy  m am y  po  
jed n e j k ro w ie  i n iek tó rzy  po jed n y m  kon iu , pasiem y  n a  w y n a ję ty m  od d w o ru
p aśn ik u , gdyż n ie  jezdeśm y w  s ta n ie  w ypaść  n a  sw o jem , z pow odu  m ały ch  części
i p iasczystego  g ro n tu . W ięc z ty c h  1/3 części w ło śc ian  p rz y ję ła  obow iązek  w e  
dw orze, to  im  jeszcze pó ł b iedy . Lecz re sz ta , k tó rzy  ży jem y  z ta k  lichego  g ro n tu  
to  n as  i ca ła  b ieda  doskonale  doi. To też  z pow odu n iem ożności żadne  rzem iosło  
u  n as  n ie  is tn ie je , dzieci do n a u k i n ie  chodzą. Szkoła  je s t od n a s  od leg ła  o 6 w io rs t, 
w ięc dzieci w  czasie o s tre j i śn ieżnej z im y  n ie  m ogą chodzić do  szkoły  i rodzice 
tak że  n a rz e k a ją  n a  n ied o s ta tek . T en  m ów i trz e b a  dz iecku  u b io ru . In n y  p o w iad a  
trz e b a  p ien ięd zy  n a  k siążk i i in n e  p iśm ien n e  rzeczy i ta k  k ażd y  m a sw o je  w y ­
k rę ty . W ięc n ic  dziw nego, że o św ia ta  u nas słabo się ro zw ija , bo  n ie  m ie liśm y
ta k ic h  ludzi, k tó rzy  b y  n as  m ogli w pro w ad z ić  n a  d o b rą  d rogę  i w y k azać  n am  
nasze b łędy . Lecz opatrzność  B oska z rządz iła  i z e s ła ła  n a m  ludz i zacnych , szla­
ch e tn y ch  i uczciw ych, tym i są n a s i P ań stw o , k tó rzy  są  zam ieszk a li n a  fo lw a rk u  
około 9-ciu la t i oni to  ci dob rzy  P ań s tw o  za jm u ją  się  n a szą  o św ia tą , sp ro w ad za ją  
n am  gazetę  „Z orzę”, tak że  i dużo k s iążek  h is to rycznych , k tó re  b a rd zo  ch ę tn ie  czy­
tam y  i w iem y, ja k ie  części św ia ta , ja k ie  k ra je , jak ie  są  w ody , gdzie w  ja k ie j s tro ­
n ie  i ja k ie  w  ty c h  k ra ja c h  są  n a ro d y  i ich  obyczaje , w e  w o d ach  ja k ie  są  zw ie­
rz ę ta  i ry b y  i co się dz ia ło  p rzed  la ty  w  n aszy m  P o lsk im  k ra ju . To w szy stk o  n am  
o b ja śn ia ją  gazety  i k siążk i, k tó ry c h  n a m  te ra z  n ie  b rak n ie .

To też  ch ę tn ie  się te ra z  b ie rzem y  do  czy tan ia  „Z orzy” i k siążek , k tó re  się n am  
n a jlep ie j p o d o b a ją  i n a jc h ę tn ie j lu b im y  je  czy tać  m y s ta rs i. T o je s t Potop  k s iążk a , 
Ogniem i mieczem  i k siędza  K ordeck iego  w  C zęstochow ie [...]

Ju ż  m uszę  kończyć m oje k lep an ie , a n ap isać  z k ilk a  słów  o sobie. J a  n iżej 
p odp isany  je s tem  zam ieszkały  w  nasze j w si ju ż  p rzesz ło  30 la t. A g o sp o d a ru ję  na  
sw oje j osadzie, k tó ra  się sk ład a  z 8 m orgów  ziem i około la t  20, k tó rą  odziedziczy­
łem  po sw o jem  o jcu  i ta  m o ja  osada  w  ta k ie j że sam ej cenie ja k  i m oich  są s ia ­
dów  to też  by łem  w  ubogim  s tan ie  n ie  p rzechodziłem  duże j n au k i.

B ędąc w y ro stk iem  m ia łem  10 la t zacząłem  chodzić do  szko ły  w  I860 roku , 
a  skończyłem  sw o ją  n a u k ę  w  1864 ro k u  i to  jeno  zim ow ą po rą . N auczy łem  się czy tać  
i n iezgorzej rach o w ać  i tro ch ę  p isać  po  po lsku  [...]
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n r  inw . 128/37
K ilk a  słów  o w si w  k tó re j m ieszk am  i d ru g ie j sąs ied n ie j (K rzy k aw k a  i K rzy k aw a) 
(O dpow iedź n a  te m a t „Z orzy” p rz y s ła n y  w  N r 5 r.b.)
G u b e rn ia  K ie lecka , pow . O lkusk i, gm . B o lesław  
A n to n i L iszka  la t 63, w ieśn iak

1) W iększość m ieszkańców  w  obu  w siach  z a jm u je  się ro ln ic tw em ... O prócz gospoda­
rzy  dużo b a rd zo  u n a s  m ieszka  kom orn ików ... W w y m ien ionych  2 w siach  kościo ła  
n ie  m a, p a ra f ia  B o lesław  i ta m  je s t kośció ł, tam że  g m in a  i szkoła, z k tó re j je d n a k  
k o rzy s tać  n ie  m ożem y, bo p rim o: za  daleko , od nas do B olesław ia  m ila  d rog i (w zim ę 
s tra c h  posy łać  dzieci, a  la tem , w io sn ą  p ra c u ją  — p asąc  bydło), secundo  — szko ła  
m ała , je d e n  oddzia ł ty lk o , w ięc  n ig d y  n ie  m a  m ie jsca  d la  dzieci z od leg le jszych  
w si. M am y tę  jed n ą  m a łą  szko łę  n a  ca łą  gm inę, a  gm ina  liczy 20 wsi... Szkolnego 
w ca le  n ie  op łacam y  i do g m in n e j szko ły  posy łać  dziec i n ie  m am y  p raw a , a  je ś liby  
k tó ry  z gospodarzy  chc ia ł posłać , to  m usi opłacić ru b la  m iesięczn ie  od k ażd eg o  
dziecka, to  dużo k o sz tu je  i za  d a lek o  je s t; je s t b liże j szkoła  w  m iasteczku  S ław k o ­
w ie, lecz i ta m  p rzep e łn ien ie , bo  dzieci m ie jsk ich  dużo [...] Szkoła m a 2 o d d z ia ły  
I d la  dz iew cząt, w  k tó ry m  je s t n au czy c ie lk a , d ru g i d la  ch łopców  z n auczycie lem  
ra z e m  160 dzieci... Lecz i do te j  szkoły  żad n e  dziecko n ie  chodzi, trz e b a  p łac ić  
a dziec i dużo, to  się w ie le  n ie  nau czą . T ak  w ięc a n i jed n o  dziecko do szkoły  n ie  
chodzi. B ra k  szkoły odczuw am y bardzo . I m oże Bóg da, że w k ró tce  m ieć będz iem y  
w  K rzy k aw ie  szkołę. D zieci uczą  się w  dom u, ta m  gdzie o jcow ie u m ie ją  czytać» 
to  i dz iec i w yuczą  szczególniej ch ło p ak ó w  (bo dziew kom  to  m n ie j po trzeb n e), 
a  gdzie  o jcow ie  n ie  u m ie ją  a n i n ik t  w  chacie , a  d b a ją  o to , ab y  dzieci b y ły  
św ia tle jsze , to  n a tr a f i  się ja k i nau czy c ie l w ęd ro w n y  przez  zim ę, k tó ry  za m ieszk a ­
n ie  i życie chodząc k o le jn o  tygodn iow o  po  ch a ta ch  w yuczy  sylab izów ki.

R zadko  ju ż  u  n a s  spo tkać  tak ieg o  gospodarza, co  b y  n ie  d b a ł o w y u czen ie  
c z y ta n ia  sw y ch  dzieci, a le  cóż rob ić , k ie j n ie  m a  sposobności w yuczenia... U  n a s  
ludz ie  c z y tu ją  b. m ało  n a  2 w sie  zn a jd z ie  się dz iesięc iu  gospodarzy , k tó rzy  oprócz 
żyw otów  św ię ty ch  czy tyw ali in n e  k siążk i, a  to  d la tego , że n ie  u m ie ją  p ły n n ie  
czytać, a  p ow tó re , że n ie  m a ją  sk ąd  b ra ć  k siążek , ku p o w ać  drogo  ko sz tu je , ludzie  
n ie  p rzy w y k li do czy tan ia , a  choć zn a jd z ie  się tak i, co b y  ra d  przeczy tać , ja k  n ie  
m a co, to  i ocho ta  m u s i upaść. T ych  k ilk u  gospodarzy  rozu m n ie jszy ch  czy tać lu b i 
pow ieści h is to ryczne , Potop, Ogniem i mieczem  i Pana Wołodyjowskiego  czy ta ­
liśm y  z w ie lk ą  ciekaw ością , w szy stk im  się  o k ru tn ie  podobały  te  książki... Ż eby to  
w ięce j by ło  ta k ic h  ja k  Tułacze a lb o  ja k  Potop, to  b y  człow iek  n ie  sp a ł a czytał...
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УРОЖАЯ ПРИНОСИМ! — ПИСЬМА КРЕСТЬЯН В РЕДАКЦИЮ „ЗАРИ”, 
ПОДАРЕННЫЕ ГЕНРИХУ СЕНКЕВИЧУ ПО СЛУЧАЮ ЮБИЛЕЯ

Статья Урожай приносим! — письма крестьян в редакцию „Зари”, подаренные 
Генриху Сенкевичу по случаю юбилея является обработкой группы писем, находящихся 
в музее Генриха Сенкевича в Обленгорке.

Эта разработка касается ответов на следующие вопросы:
1. Каким образом возникли эти письма?
2. Почему их подарили писателю ко дню юбилея?
3. Какие темы затрагивала анкета, на которую отвечали крестьяне?
4. Какие группы интересующих нас проблем можно в них отыскать?

Исходным пунктом здесь являются, конечно, сами письма и посвящение редак­
тора „Зари” Мечислава Бжезинского, подробно описанное во вступительной части 
статьи с приведением его фрагментов. Статья объясняет происхождение 62 писем, 
написаных крестьянами и вручение их Сенкевичу по случаю 25-летия творческой 
деятельности. Таким образом, эта до сих пор не публикованная переписка была 
обнаружена для литературных исследователей и биографов лауреата Нобелевской 
премии. Их подробному описанию предшествует короткая историческая зарисовка времен 
их возникновения и положения поляков в Польском Королевстве. Эта часть статьи 
касается также политики захватчиков по отношении к полякам, возникновения про­
граммы сохранения, отражающей принципы позитивистской философии, а также роли 
прессы в те времена. Следующие рассуждения касаются газеты, принадлежащей 
к группе журналов для народа — журнала „Заря” — сориентированного на кон­
кретных потребителей — крестьян и деятельности этой редакции.

Приступлению к сути дела предшествуют цитаты вопросов анкеты, напечатанной 
в 5 номере „Зари” за 1898 г. Дальнейшая часть работы касается содержания ответов 
корреспондентов газеты, на основании которых можно было установить уровень чте­
ния и просвещения в народе, а также уровень русификации школ. Выводы иллюстри­
рованы и обоснованы фрагментами писем крестьян.

Заключительная часть статьи касается своеобразной критики творчества Сенкевича, 
про которое' говорилось в переписке с восторгом и уважением.

Окончание статьи содержит количественную обработку крестьянских писем. Уста­
новлены пропорции между количеством полных и неполных ответов на анкету, 
s  также их территориальные пределы, согласные с тогдашним разделом на губернии.

К статье прилагается список корреспондентов „Зари” и мест их проживания.
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CROP WE ARE CARRYING, CROP! — P E A SA N T ’S L ET T E R S 
T O  T H E  E D IT O R  O F “Z O R Z A ”, O FFE R E D  TO  H EN R Y K  S IE N K IE W IC Z  

ON T H E  O C C A SIO N  O F H IS  JU B IL E E

T h e  a r t ic le  e n ti tle d  Crop We Are Carrying, Crop — P e a sa n ts ' L e tte rs  to  th e  
E d ito r of “ Z o rza”, O ffe red  to  H e n ry k  S ienk iew icz  on  th e  O ccasion o f H is Ju b ile e  —  
d icusses a  g roup  of le t te r s  fro m  th e  co llec tions of th e  H en ry k  S ienk iew icz  M useum  
a t O b lęgorek .

T h e  fo llow ing  q u estio n s  a re  an sw ered :
1. W h a t is th e  o rig in  of th e  le tte rs?
2. W hy w ere  th e y  o ffe red  to  th e  w r ite r  on th e  occasion  o f his ju b ilee?
3. W h a t w ere  th e  p e a sa n ts  in q u ire d  ab o u t in  th e  q u es tio n n a ire?
4. W h a t g roups o f  p ro b lem s of o u r in te re s t can  be  fo u n d  in  th o se  le tte rs?

T h e  s ta r tin g  p o in t a re  c e r ta in ly  th e  le tte rs  an d  th e  d ed ica tio n  fro m  th e  e d ito r  
of “Z o rza”, M ieczysław  B rzezińsk i, w h ich  axe d iscussed  in  d e ta il a t  th e  
o u tse t of th e  a r t ic le  an d  an d  fra g m e n ts  of th e m  a re  quo ted . B rzez iń sk ie  d ed ica tio n  
ex p la in s  th e  o rig in  o f  62 le tte rs  w r it te n  b y  p e a sa n ts  an d  o ffe red  to  S ienk iew icz  
on th e  occasion  of h is ju b ile e  o f 25 y e a rs  of l i te ra ry  w ork . In  th is  w a y  th e  
h ith e rto  u n p u b lish e d  co rresp o n d en ce  has b een  d iscovered  fo r  th e  l i te ra ry  h is to r ia n  
an d  b io g ra p h e r  o f  th e  N o b el-p rize  w in n e r. T he d e ta iled  d iscussion  of th e  le t te r s  
is p reced ed  b y  a  b r ie f  h is to rica l o u tlin e  of th e  tim e  in  w h ich  th e  le t te rs  w e re  
w r it te n  an d  of th e  s i tu a tio n  of P o les in  th e  K in g d o m  o f P o land . T h is p a r t  of th e  
a rtic le  is a lso  co n ce rn ed  w ith  th e  po licy  o f R ussia , P ru s s ia  an d  A u s tr ia  to w a rd s  
Poles, th e  p ro g ra m  of su rv iv a l re f le c tin g  th e  ph ilo soph ica l p rinc ip les  of positiv ism  
an d  th e  ro le  of th e  p re ss  in  c o n tem p o ra ry  life.

N ex t, th e  co n s id e ra tio n s  co n cern  th e  p a p e r  “Z o rza”, b e long ing  to  th e  g ro u p  
p ap e rs  fo r  p e a sa n ts  an d  th e  ac tiv ity  of th e  ed ito ria l office.

T he co n ten ts  o f th e  q u estio n n a ire  p u b lish ed  in  th e  n u m b e r 5 of “Z o rza” fro m  
1898 a r e  cited . T h e  r e s t  of th e  a r t ic le  d iscusses th e  co n ten ts  of p e a sa n ts ’ le t te r s  
to  th e  p ap e r, w h ic h  m ak es it  po ss ib le  to  fin d  ou t w h a t w as  th e  s ta te  of re a d e rsh ip  
an d  ed u ca tio n  am o n g  th e  ru r a l  p o pu la tion , th e  degree  of ru ss if ic a tio n  of th e  school 
system . T h e  co n c lu s io n s a re  i l lu s tra te d  w ith  fra g m e n ts  of th e  p e a sa n ts ’ le tte rs .

T he fin a l p a r t  of th e  a r t ic le  d iscusses c ritic ism  o f S ienk iew icz’s li te ra ry  o u tp u t 
e x p ressed  b y  th e  p e a sa n ts  in  th e ir  co rresp o n d en ce  in  a  fa v o u ra b le  or fa sc in a ted  
tone.

F in a lly , th e  p e a s a n ts ’ le t te rs  a re  q u a n ti ta t iv e ly  exam ined . T he p ro p o rtio n  
be tw een  com plete  an d  incom plete  a n sw ers  to  th e  q u es tio n n a ire  is ca lcu la ted  an d  
th e ir  te r r i to r ia l  scope, accord ing  to  th e  c o n te m p o ra ry  d iv is ion  in to  g u b e rn iy a s  
is g iven. A  lis t of co rresp o n d en ts  to  “ Z o rza” w ith  th e  loca lities  of th e ir  re s id en ce  
is enclosed .


